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Starałem się zrobić i naprawić wszystko 
Warsztacik miałem malutki. Malutki, ale było wszystko tak, że wykorzystany każdy
kącik. Robiłem ciągle niby to samo i wszędzie było to samo, usługi - cholewkarsko-
szewskie, rymarskie. Zajmowałem się tym kamasznictwem. Ale później coraz mniej
było potrzeba tychże i już u siebie, jako kamasznik jeszcze niby miałem roboty, ale to
już nie było takie coś wielkiego. Zorientowałem się, że, takich kamaszników, jak ja, to
było  trochę  –  byłem  ja  i  byli  inni.  Więc  robiłem,  z  czym  kto  przyszedł,  bo  się
zorientowałem, że mogłem zarobić na tym znacznie lepiej. Komuś się coś oberwało
czy sprzączka,  czy coś innego. Coś zmienić,  zmniejszyć,  poszerzyć.  [Przyszyć]
odprute, oderwane. Rozerwane torby, czy buty. A to i na spodnie łatę, jak trzeba było,
to się przyszyło. To były takie czasy, że to skąpo było z tymi materiałami, tak, że
nawet lekarz, młody lekarz to przychodził, żeby mu łatę zrobić na spodnie, czy na
kurtkę. Tak.  Na nowe trzeba było więcej  pieniędzy, a łatę,  to jak łatę,  to raczej
niedużo kosztowało. I niby niedużo brałem, ale w każdym bądź razie, na wieczór, jak
obliczyłem, to mi wychodziło lepiej niż na tym kamasznictwie całym.
 Czy  [to]  była  lżejsza  [praca],  ja  wiem?  W  każdym  bądź  razie  trzeba  było  się
orientować, co się robi i tak zawsze zrobić, żeby dobrze było. Przecież to nie jest tak,
że  będę  robił,  a  jak  mi  wyjdzie,  [to  wyjdzie].  Nie!  To  zawsze  trzeba  było  się
orientować, zwłaszcza na tych usługach – czy oberwana sprzączka, czy pasek, czy
[but] rozerwany - jak to podłożyć staranie, zeszyć, tak, żeby nie było widać na bucie.
Wystarczyła dobra maszyna, kleju trochę, żeby przykleić. To znaczy najpierw kleić, a
później szyć.
Gdzie się zaopatrywałem? To nie musiałem się bardzo troszczyć, jak zobaczyli, że
prowadzi ktoś zakład, to przyszedł taki gość i mówi: „Panie, nie potrzebuje pan nici
czy kleju?” A skąd one pochodziły, to ja nie musiałem tam wiedzieć.
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